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Roz­dział 2

Gra do­bie­gła koń­ca. Fla­via bez sło­wa po­zo­sta­wi­ła trzech męż­czyzn i ru­szy­ła w kie­run­ku swo­jej gar­de­ro­by. Te­nor spoj­rzał za nią ta­kim sa­mym wzro­kiem, jaki oży­wiał twarz Ca­va­ra­do­sie­go, gdy ten my­ślał o jej do­lci baci, o lan­gu­ide ca­rez­ze, któ­rych utra­ta by­ła­by gor­sza niż śmierć. Scar­pia wy­jął te­le­fo­ni­no, żeby za­dzwo­nić do żony i po­wie­dzieć jej, że za dwa­dzie­ścia mi­nut bę­dzie w re­stau­ra­cji. Dy­ry­gent – któ­ry od Fla­vii ocze­ki­wał je­dy­nie tego, by prze­strze­ga­ła jego tem­pi i do­brze śpie­wa­ła – opu­ścił ko­le­gów, ski­nąw­szy w mil­cze­niu gło­wą, i skie­ro­wał się do wła­snej gar­de­ro­by.

W po­ło­wie ko­ry­ta­rza ob­cas Fla­vii za­plą­tał się w brzeg jej szkar­łat­nej suk­ni i diwa po­le­cia­ła do przo­du. Od upad­ku ustrze­gła się tyl­ko dzię­ki temu, że na­po­tka­ła na swej dro­dze jed­ną z po­moc­nic gar­de­ro­bia­nej. Mło­da ko­bie­ta wy­ka­za­ła się za­ska­ku­ją­cą siłą i szyb­kim re­flek­sem: chwy­ci­ła śpie­wacz­kę w ra­mio­na i zdo­ła­ła utrzy­mać jej cię­żar oraz pęd, nie da­jąc się prze­wró­cić na zie­mię.

Gdy tyl­ko Fla­via od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę, wy­swo­bo­dzi­ła się z ob­jęć mło­dej ko­bie­ty, py­ta­jąc:

– Nic ci się nie sta­ło?

– Nie ma o czym mó­wić, si­gno­ra – od­par­ła po­moc­ni­ca, ma­su­jąc so­bie bark.

Fla­via do­tknę­ła jej ręki i po­wie­dzia­ła:

– Dzię­ku­ję, że mnie zła­pa­łaś.

– Zro­bi­łam to od­ru­cho­wo, po pro­stu pa­nią chwy­ci­łam – wy­ja­śni­ła ko­bie­ta, po czym do­da­ła po chwi­li: – Nie są­dzi pani, że na dziś wie­czór je­den upa­dek wy­star­czy?

Fla­via ski­nę­ła gło­wą, jesz­cze raz po­dzię­ko­wa­ła i ru­szy­ła da­lej ko­ry­ta­rzem do gar­de­ro­by. Już mia­ła otwo­rzyć drzwi, ale za­trzy­ma­ła się, czu­jąc, że drży. Była to opóź­nio­na re­ak­cja na po­wstrzy­ma­ny w ostat­niej chwi­li upa­dek oraz na za­strzyk ad­re­na­li­ny, któ­re­go za­wsze do­star­cza­ły wy­stę­py na sce­nie. Wie­dząc, że robi jej się sła­bo, opar­ła rękę o fra­mu­gę i za­mknę­ła oczy. Mi­nę­ło kil­ka chwil. Wresz­cie zmo­bi­li­zo­wa­ły ją gło­sy do­la­tu­ją­ce z dru­gie­go koń­ca ko­ry­ta­rza, otwo­rzy­ła więc drzwi i we­szła do gar­de­ro­by.

Róże tu­taj, róże na sce­nie, róże wszę­dzie. To ro­bi­ło wra­że­nie. Na wi­dok kwia­tów w wa­zo­nach, zaj­mu­ją­cych każ­dy skra­wek po­wierzch­ni, Fla­via wstrzy­ma­ła od­dech. Za­mknę­ła za sobą drzwi. W bez­ru­chu przy­glą­da­ła się mo­rzu żół­tych płat­ków, a jej nie­po­kój wzmógł się, kie­dy za­uwa­ży­ła, że wa­zo­ny nie są zwy­kły­mi po­jem­ny­mi na­czy­nia­mi, któ­re w więk­szo­ści te­atrów trzy­ma­no na ta­kie oka­zje. Zwy­kle były one wy­szczer­bio­ne, a na­wet za­pać­ka­ne far­bą, nie­raz wzię­te z re­kwi­zy­tor­ni w celu wy­ko­rzy­sta­nia tam, gdzie nie rzu­ca­ły się w oczy.

– Od­dio – mruk­nę­ła, ro­biąc krok w tył. W tym mo­men­cie w drzwiach sta­nę­ła jej gar­de­ro­bia­na, ciem­no­wło­sa ko­bie­ta na tyle wie­ko­wa, że mo­gła­by być mat­ką dziew­czy­ny, któ­ra ura­to­wa­ła ją przed upad­kiem. Jak po każ­dym przed­sta­wie­niu przy­szła za­brać ko­stium i pe­ru­kę Fla­vii z po­wro­tem do ma­ga­zy­nu.

– Czy wi­dzia­łaś, Ma­ri­no, kto przy­niósł te kwia­ty? – ośmie­li­ła się za­py­tać Fla­via. Wy­ko­na­ła nie­jed­no­znacz­ny ruch ręką i prze­su­nę­ła się, aby wpu­ścić ko­bie­tę do środ­ka.

– O, che bel­le! – wy­krzyk­nę­ła na wi­dok róż Ma­ri­na. – Ileż one mu­sia­ły kosz­to­wać! Jest ich co naj­mniej kil­ka­set. – Ona rów­nież za­uwa­ży­ła wa­zo­ny: – A skąd one się tu wzię­ły?

– Nie są z te­atru?

Ma­ri­na po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie. Nic ta­kie­go nie mamy na sta­nie. Są praw­dzi­we. – Wi­dząc zdzi­wie­nie na twa­rzy Fla­vii, wska­za­ła na wy­so­ki wa­zon w bia­łe i prze­zro­czy­ste prąż­ki. – To zna­czy szkla­ne. Ten jest zro­bio­ny przez Ve­ni­nie­go – do­da­ła. – Lu­cio tam kie­dyś pra­co­wał. Po­zna­ję.

– Nie ro­zu­miem – od­par­ła Fla­via, za­sta­na­wia­jąc się, po co w ogó­le po­ru­sza­ła ten te­mat. Od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do gar­de­ro­bia­nej i za­py­ta­ła: – Mo­żesz roz­piąć mi za­mek?

Ko­bie­ta po­mo­gła jej zdjąć ko­stium i buty. Fla­via ścią­gnę­ła szla­frok z opar­cia krze­sła i usia­dła przed lu­strem, po czym nie­mal bez­wied­nie za­czę­ła ście­rać gru­bą war­stwę ma­ki­ja­żu. Ma­ri­na po­wie­si­ła suk­nię na drzwiach i sta­nę­ła za Fla­vią, żeby po­móc jej zdjąć pe­ru­kę. Wsu­nę­ła pod nią pal­ce i ścią­gnę­ła z gło­wy, to samo zro­bi­ła z gu­mo­wym czep­kiem za­sła­nia­ją­cym wło­sy. Gdy tyl­ko Fla­via uwol­ni­ła się od cia­sne­go czep­ka, za­to­pi­ła pal­ce we wło­sach i przez całą mi­nu­tę dra­pa­ła się, wzdy­cha­jąc z ulgą i przy­jem­no­ścią.

– Wszy­scy mó­wią, że nie ma nic gor­sze­go – za­uwa­ży­ła Ma­ri­na. – Pe­ru­ka. Nie wiem, jak wy to zno­si­cie.

Fla­via prze­cze­sa­ła pal­ca­mi wło­sy kil­ka razy, wie­dząc, że w prze­grza­nym po­miesz­cze­niu szyb­ko wy­schną. Były krót­kie jak u chłop­ca i mię­dzy in­ny­mi dla­te­go tak rzad­ko roz­po­zna­wa­no ją na uli­cy. Jej wiel­bi­cie­le pa­mię­ta­li ze sce­ny dłu­go­wło­są pięk­ność, a nie tę ko­bie­tę z krót­ki­mi, krę­co­ny­mi wło­sa­mi, przy­pró­szo­ny­mi si­wi­zną. Po­ma­so­wa­ła gło­wę jesz­cze moc­niej i w mia­rę jak wło­sy schły, czu­ła co­raz więk­szą ulgę.

Za­dzwo­nił te­le­fon. Ode­bra­ła dość nie­chęt­nie, rzu­ca­jąc swo­je na­zwi­sko do słu­chaw­ki, w któ­rej usły­sza­ła mę­ski głos:

– Czy może mi pani po­wie­dzieć, si­gno­ra, jak dłu­go jesz­cze zo­sta­nie pani w gar­de­ro­bie?

– Pięć mi­nut – od­par­ła jak za­wsze, bez wzglę­du na to, czy mia­ło jej to za­jąć tyle cza­su, czy pół go­dzi­ny wię­cej. Po­cze­ka­ją. – Da­rio, kto przy­niósł te kwia­ty? – za­py­ta­ła, za­nim zdą­żył się roz­łą­czyć.

– Przy­wie­zio­no je ło­dzią.

Cóż, sko­ro znaj­do­wa­li się w We­ne­cji, nie mo­gły tra­fić tu w ża­den inny spo­sób, ale Fla­via nie sko­men­to­wa­ła tego, tyl­ko za­py­ta­ła:

– Czy wiesz, kto je przy­słał? Czy­ja to była łódź?

– Nie wiem, si­gno­ra. Zja­wi­li się dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy wszyst­ko zo­sta­wi­li przed drzwia­mi te­atru – wy­ja­śnił, a po chwi­li do­dał: – Ło­dzi nie wi­dzia­łem.

– Po­da­li ja­kieś na­zwi­sko?

– Nie, si­gno­ra. My­śla­łem, że... cóż, my­śla­łem, że sko­ro jest ich tyle, bę­dzie pani wie­dzia­ła, od kogo one są.

– Pięć mi­nut – po­wtó­rzy­ła Fla­via, igno­ru­jąc tę ostat­nią uwa­gę, i odło­ży­ła słu­chaw­kę. Ma­ri­na za­bra­ła ze sobą suk­nię oraz pe­ru­kę i wy­szła, po­zo­sta­wia­jąc Fla­vię samą w ci­szy gar­de­ro­by.

Pe­trel­li spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze, chwy­ci­ła garść chu­s­te­czek i do­pó­ty wy­cie­ra­ła nimi twarz, do­pó­ki nie usu­nę­ła pra­wie ca­łej cha­rak­te­ry­za­cji. Pa­mię­ta­jąc, że przy wyj­ściu będą cze­ka­li na nią lu­dzie, pod­kre­śli­ła oczy tu­szem do rzęs i za­ma­sko­wa­ła ozna­ki zmę­cze­nia odro­bi­ną ma­ki­ja­żu. Wzię­ła ze sto­łu szmin­kę i na­ło­ży­ła ją sta­ran­nie na usta. Ogar­nę­ło ją znu­że­nie. Przy­mknę­ła po­wie­ki, by po­cze­kać, aż zno­wu po­czu­je przy­pływ ener­gii. Po chwi­li otwo­rzy­ła oczy i przyj­rza­ła się le­żą­cym na sto­le przed­mio­tom, po czym wy­ję­ła z szu­fla­dy ba­weł­nia­ną tor­bę na ra­mię i zgar­nę­ła do niej wszyst­ko: ko­sme­ty­ki, grze­bień, szczot­kę oraz chust­kę. 

Nie przy­no­si­ła już do te­atru – żad­ne­go te­atru – nic war­to­ścio­we­go. Kie­dyś, w Co­vent Gar­den, ukra­dzio­no jej płaszcz; w Pa­la­is Gar­nier znik­nął no­tes z ad­re­sa­mi, je­dy­na rzecz za­bra­na z to­reb­ki, któ­rą zo­sta­wi­ła w szu­fla­dzie. Komu, na li­tość bo­ską, po­trzeb­ny był jej no­tes, a bio­rąc pod uwa­gę fakt, że mia­ła go od wie­ków, kto był­by w sta­nie roz­szy­fro­wać ten misz­masz po­kre­ślo­nych na­zwisk i ulic, zak­tu­ali­zo­wa­nych ad­re­sów mej­lo­wych oraz nu­me­rów te­le­fo­nicz­nych, za­pew­nia­ją­cych jej kon­takt z in­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi tej dziw­nej i „geo­gra­ficz­nie nie­usta­bi­li­zo­wa­nej” pro­fe­sji, któ­rą upra­wia­ła? Na szczę­ście więk­szość da­nych mia­ła też w swo­im kom­pu­te­rze, lecz od­zy­ska­nie nie­któ­rych za­ję­ło jej wie­le ty­go­dni. Po­tem, nie mo­gąc zna­leźć no­te­su, któ­ry by się jej po­do­bał, po­sta­no­wi­ła za­wie­rzyć kom­pu­te­ro­wi i mo­dli­ła się, żeby ża­den wi­rus ani awa­ria nie ska­so­wa­ły ukrad­kiem wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych w nim na nowo ad­re­sów i te­le­fo­nów.

Było to do­pie­ro trze­cie z przed­sta­wień za­pla­no­wa­nych w re­per­tu­arze, więc to, że przed wyj­ściem cze­ka­ją lu­dzie, było rze­czą pew­ną. Fla­via naj­pierw wło­ży­ła czar­ne raj­sto­py, a po­tem spód­ni­cę i swe­ter, w któ­rych przy­szła do te­atru. Wsu­nę­ła nogi w buty, za­rzu­ci­ła na sie­bie wy­ję­ty z sza­fy płaszcz i owi­nę­ła szy­ję weł­nia­nym sza­lem – czer­wo­nym jak jej suk­nia z przed­sta­wie­nia; Fla­via czę­sto na­zy­wa­ła swo­je sza­le hi­dża­ba­mi – bez sza­la nie mo­gła­by wyjść z domu.

Za­trzy­ma­ła się w pro­gu i jesz­cze raz ob­rzu­ci­ła spoj­rze­niem gar­de­ro­bę, za­da­jąc so­bie py­ta­nie: czy tak wy­glą­da­ją re­alia, któ­re za­stą­pi­ły ma­rze­nia o suk­ce­sie? Mały, bez­oso­bo­wy po­kój, uży­wa­ny przez pe­wien czas przez jed­ną oso­bę, a w na­stęp­nym mie­sią­cu przez inną; jed­na sza­fa, lu­stro oko­lo­ne – jak na fil­mach – ża­rów­ka­mi; bez wy­kła­dzi­ny na pod­ło­dze; nie­wiel­ka ła­zien­ka z prysz­ni­cem i umy­wal­ką. Ko­niec. Je­że­li ktoś to miał, był gwiaz­dą, przy­pusz­cza­ła kie­dyś Fla­via. Ona to mia­ła, więc musi być gwiaz­dą. Czu­ła się jed­nak nie gwiaz­dą, lecz ko­bie­tą po czter­dzie­st­ce – to wy­zna­nie przy­cho­dzi­ło jej z wiel­kim tru­dem – któ­ra wła­śnie ha­ro­wa­ła jak wół przez po­nad dwie go­dzi­ny, a te­raz mu­sia­ła iść i uśmie­chać się do ob­cych lu­dzi, któ­rzy chcie­li po­siąść jej cząst­kę, chcie­li być jej przy­ja­ciół­mi, po­wier­ni­ka­mi oraz, jak wia­do­mo, ko­chan­ka­mi.

Ona zaś pra­gnę­ła je­dy­nie pójść do re­stau­ra­cji i coś zjeść, wy­pić, a po­tem wró­cić do domu, za­dzwo­nić do oboj­ga dzie­ci, żeby spraw­dzić, jak się czu­ją, i ży­czyć im do­brej nocy. Chcia­ła też, gdy już za­cznie opa­dać go­rącz­ka to­wa­rzy­szą­ca wy­stę­po­wi i nie­po­strze­że­nie wró­ci nor­mal­ne ży­cie, pójść do łóż­ka i prze­ko­nać się, czy zdo­ła za­snąć. Gdy zna­ła bądź lu­bi­ła swo­ich ko­le­gów współ­pra­cu­ją­cych przy pro­duk­cji, cie­szy­ła się na przy­jem­ną ko­la­cję po przed­sta­wie­niu, na żar­ty i opo­wie­ści o agen­tach, me­ne­dże­rach i dy­rek­to­rach te­atrów – czy­li na ob­co­wa­nie z oso­ba­mi, któ­re wspól­nie z nią do­świad­cza­ły cudu wspól­ne­go two­rze­nia mu­zy­ki. Jed­nak tu­taj, w We­ne­cji, mie­ście, gdzie spę­dzi­ła mnó­stwo cza­su i gdzie po­win­na znać wie­le osób, nie mia­ła ocho­ty ob­ra­cać się w to­wa­rzy­stwie ko­le­gów: ba­ry­to­na, mó­wią­ce­go tyl­ko o swo­ich suk­ce­sach, dy­ry­gen­ta, któ­ry nie da­rzył jej sym­pa­tią i nie po­tra­fił tego ukryć, oraz te­no­ra, któ­ry chy­ba się w niej za­ko­chał – mó­wiąc to w du­chu, spoj­rza­ła w lu­stro – z pew­no­ścią bez cie­nia za­chę­ty z jej stro­ny. Nie dość, że miał za­le­d­wie dzie­sięć lat wię­cej od jej syna, to jesz­cze był zde­cy­do­wa­nie zbyt nie­win­ny, by in­te­re­so­wać ją jako czło­wiek.

Kie­dy tak sta­ła, uświa­do­mi­ła so­bie, że sku­tecz­nie za­po­mnia­ła o kwia­tach. I o wa­zo­nach. Gdy­by czło­wiek, któ­ry je przy­słał, był przy wyj­ściu, po­win­na przy­naj­mniej po­ka­zać się z jed­nym bu­kie­tem.

– Do dia­bła z nim – po­wie­dzia­ła do ko­bie­ty w lu­strze, któ­ra ski­nę­ła jej gło­wą na znak zgo­dy po­dyk­to­wa­nej ży­cio­wą mą­dro­ścią.

Po raz pierw­szy zda­rzy­ło się to w Lon­dy­nie, dwa mie­sią­ce wcze­śniej, po ostat­nim spek­ta­klu Noz­ze, gdy po pierw­szym wy­wo­ła­niu przed kur­ty­nę i pod­czas wszyst­kich ko­lej­nych spadł na nią deszcz po­je­dyn­czych żół­tych róż. Po­tem na so­lo­wym re­ci­ta­lu w Sankt Pe­ters­bur­gu żół­te róże spa­dły na sce­nę wśród dość wie­lu bar­dziej tra­dy­cyj­nych wią­za­nek. Ocza­ro­wa­ło ją to, że nie­któ­rzy Ro­sja­nie, w więk­szo­ści ko­bie­ty, pod­cho­dzi­li po przed­sta­wie­niu pod sce­nę i wrę­cza­li jej bu­kie­ty kwia­tów. Fla­via lu­bi­ła wi­dzieć oczy oso­by, któ­ra ją ob­da­ro­wy­wa­ła lub mó­wi­ła coś mi­łe­go: było to, na swój spo­sób, bar­dziej ludz­kie.

Na­stęp­nie tu­taj, w wie­czór pre­mie­ry, gdy dzie­siąt­ki róż spa­dły na sce­nę ni­czym żół­ty deszcz, cho­ciaż po wy­stę­pie nie zna­la­zła w gar­de­ro­bie ani jed­nej. Dziś wie­czo­rem po­ja­wi­ły się jed­nak zno­wu. Bez na­zwi­ska, bez in­for­ma­cji, bez li­stu wy­ja­śnia­ją­ce­go tak wy­jąt­ko­wy gest.

Fla­via gra­ła na zwło­kę. Nie chcia­ła po­dej­mo­wać de­cy­zji w spra­wie kwia­tów pod przy­mu­sem, nie chcia­ła też iść i pod­pi­sy­wać pro­gra­mów ani pro­wa­dzić roz­mów to­wa­rzy­skich z nie­zna­jo­my­mi bądź – co cza­sem było jesz­cze gor­sze – z tymi fa­na­mi, któ­rzy przy­cho­dzi­li na wie­le spek­ta­kli i są­dzi­li, że dzię­ki czę­stym wi­zy­tom mają pra­wo się z nią spo­ufa­lać.

Za­rzu­ci­ła ba­weł­nia­ną tor­bę na ra­mię i zno­wu prze­cze­sa­ła dło­nią wło­sy, były su­che. W głę­bi ko­ry­ta­rza do­strze­gła gar­de­ro­bia­ną.

– Ma­ri­na! – za­wo­ła­ła.

– Sì, si­gno­ra – od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, pod­cho­dząc do Fla­vii.

– Gdy­by­ście mia­ły ocho­tę, ty i inne gar­de­ro­bia­ne, weź­cie so­bie róże do domu. Każ­dy, kto chce.

Ma­ri­na nie od­po­wie­dzia­ła od razu, co za­sko­czy­ło śpie­wacz­kę. Jak czę­sto ko­bie­ty otrzy­mu­ją dzie­siąt­ki róż? Po­tem jed­nak twarz gar­de­ro­bia­nej po­ja­śnia­ła z oczy­wi­stej ra­do­ści.

– To bar­dzo miłe z pani stro­ny, si­gno­ra, ale nie chce pani za­trzy­mać cho­ciaż tro­chę dla sie­bie? – Mach­nę­ła ręką w kie­run­ku po­ko­ju, gdzie sta­ły kwia­ty.

Fla­via po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie, mo­że­cie wziąć wszyst­kie.

– A pani wa­zo­ny? – za­py­ta­ła Ma­ri­na. – Nic im się nie sta­nie, je­że­li je tu­taj zo­sta­wi­my?

– One nie są moje. Je­że­li chcesz, je tak­że mo­żesz za­brać – od­par­ła Fla­via, kle­piąc ją po ra­mie­niu. Po czym do­da­ła ci­szej: – Weź so­bie wa­zon Ve­ni­nie­go, do­brze? – I od­wró­ci­ła się w stro­nę win­dy, któ­ra mia­ła ją za­wieźć do cze­ka­ją­cych wiel­bi­cie­li.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce po­wie­ści Don­ny Leon:

 

ŚMIERĆ W LA FE­NI­CE

1998

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ŚMIERĆ NA OB­CZYŹ­NIE

1999

 

STRÓJ NA ŚMIERĆ

1999

 

ŚMIERĆ I SĄD

1999

 

ACQUA ALTA

1999

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

CI­CHO, WE ŚNIE

2001

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SZLA­CHET­NY BLASK

2002

 

ZGUB­NE ŚROD­KI

2003

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZNA­JO­MI NA STA­NO­WI­SKACH

2004

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MO­RZE NIE­SZCZĘŚĆ

2005

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PER­FID­NA GRA

2006 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

SŁO­WO OFI­CE­RA

2007 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

FAŁ­SZY­WY DO­WÓD

2008 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KREW Z KA­MIE­NIA

2009 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

MĘT­NE SZKŁO

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

OKROP­NA SPRA­WIE­DLI­WOŚĆ

2010 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZIEW­CZY­NA Z JEGO SNÓW

2011 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

UKRY­TE PIĘK­NO

2012 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

KWE­STIA WIA­RY

2013 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

PO NIT­CE DO KŁĘB­KA

2014 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

DZI­KA ZA­CHŁAN­NOŚĆ

2015 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

ZŁO­TE JAJO

2016 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

GRA PO­ZO­RÓW

2017 (se­ria kie­szon­ko­wa)

 

WODA WIECZ­NEJ MŁO­DO­ŚCI

2018 (se­ria kie­szon­ko­wa)
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